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Wiedeńska Iresse omawiając podróż 
króla Aleksandra, widzi w niej jedynie ze 
strony rejeinyi i rządu serbskiego zarniai 
zamanifestowania politycznego zbliżeuia 
Serbii do Rosyi. Krok ten można jedynie 
pochwalić. Było yolitycznym błędem króla 
Milana, że mimo napomnień dyploinacyi 
au8tro-węgierskiej, wrogie wzbec Rosyi zaj­
mował stanowisko. Przez zbliżenie się serb- 
sko-rosyjskie, nie zmienił sie w niczem 
naturalny stosunek Serbii do Austryi. Każ­
dy szczery przyjaciel Serbii musiał pragnąć, 
żeby raz się skończyły zatargi pomiędzy 
gabinetem petersburgskim a belgradzkim. 
Jest przeznaczeniem Serbii, żeby w swojej 
polityce trzymała się zawsze linii pośre 
dniej między Wiedniem a Petersbnrgiem, 
a odwiedziny w Petersburgu i w Ischl są 
dowodem, że p. Risticz dobrze to przezna­
czenie rozumie.

Z innego punktu widzenia patrzą na 
podróż króla serbskiego dzienniki londyń- 
sk ie. Stąndard pisze, że podróż króla serb 
skił*gc do Petersburga dąstarcza dalszego 
dowodu, jeżeli go w ogóle jeszcze potrze­
ba, o konieczności i wartości trójprzymie- 
rza. Daremną rzeczą byłoby twierdzić, że 
Rosya nie knuje wcale planów przeciwko 
pokojowi europejskiemu; na półwyspie Bał 
kańskim jawnie prowadzi ona politykę za­
czepną, której objawem właśnie i próbą są 
te odwiedziny serbskiego króla. W ykona­
niu tych planów zagrażałoby bezpieczeń­
stwu, a nawet wprost egzystcncyi Austryi, 
a zatem także interesom i bezpieczeństwu 
jej sprzymierzeńców.

Dzienniki rumuńskie konstatują z u 
bolewuni m. że król Aleksander wyraźnie 
wymówił się od uroczystego przyjęcia w 
Turn-Sewerinie.

O rokowaniach* jakie poprzedziły po 
dróż młodego króla serbskiego, piszą do 
k’Vln Z>g z Belgradu, że Risticz projek­
towa! z początku jedynie podróż króla do 
I aryża, w celu zobaczenia się z ojcem ; 
ofieyalne przedstawienie się króla u dwo­
rów chciał odroezyć aż do pełnoletuośći.

1’oseł rosyjski atoli oświadczył, iż byłoby 
rzeczą pożądaną, żeby król przedtem j e ­
szcze odbył podróż do Rosyi i dal w ten 
sposób wyraz istniejącym obecnie stosun­
kom pomiędzy Uosyą a Serbią. Sądzą w 
Belgradzie, że p. Persiani działał z pole­
cenia cara i oczekują powszechnie zajęcia 
bardziej stanowczego stanowiska przez 
dyplomacyę rosyjską. Prawdopodobnie car 
oświadczy, że młody jego  chrześniak jest 
jednym z niewielu przyjaciół Rosyi —  po­
dobnie jak to powiedział niedawno o księ­
ciu czarnogórskim. Szczególniej spodzie­
wają się Belgradzie, że podczas obecnuści 
w stolicy rosyjskiej najbardziej wpływo­
wych serbskich czynników rządowych, uda 
się cara nakłonić do sympatyi dla dążeń 
wielko-serbskich.
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Ajencya bałkańska oświadczą, że 
wiadomość, jaką odebrał lem ps z Zofii, 
jakoby Stambułów w rozim wie w T a n o ­
wie zapowiedział, iż, jeśli uznanie nieza­
leżności bułgaryi nie pizyjdzie w tym 
roku do skutku, on wycofa się z życia 
politycznego, jest bezpodstawnym tworem 
wyobraźni, gdyż Stambułów nawet nie 
przybył jeszcze dc Tirnowa. O ogłoszeniu 
niepodległości Bułgaryi, o czem pewna 
część prasy zagranicznej od pewnego czasu 
tak wiele rozprawia, nie myśli wcale rząd 
bułgarski, Usiłowania jego są ciągle zwró 
cone w stronę rozwoju i ustalenia się poło­
żenia wewnętrznego, oraz utrzymania ser­
decznych i przyjacielskich stosunków z 
Turcyą.

Eskadra francuska przybyła do Kron- 
stadtu. Witano ją z zapałem. Carnot za- 
rząazd, jak to doniesiono z Paryża, wyda­
nie dwóch kościelnych chorągwi, zabranych 
w czasie wojny krymskiej kościołowi grec­
kiemu w Eupatoryi, a przechowywanych 
dotąd w kościele Notre Darae. Arcybiskup 
paryski zgodził się na zwrot tych chorągwi.

8 stawili s,ę uczestnicy w świątyniach obu 
obrządku V i w synagodze izraelickiej. Po

XXV. Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
pedagogicznego w Drohobyczu.

( Własne sprawozdanie Gazety Przemyskiej )
Z różnych stron kraju i rozmaitymi 

pociągami zdążali w dniu IG. bm. człon­
kowie Towarzystwa ncdugogit-zj-icgo na 
walny zjazd do Drohobycza. W  przewa­
żnej części byli to nauczyciele szkół ln 
dowych, n'e brakowało i nauczycieli szkól 
średnich i osób do stanu nauczycielskiego 
nienależących. —  Po wybladlych twarzach 
poznali się prędko nauczyciele ludowi, a

chcąc już
wyiVlu;U7.;  , W f z
cieszyło, usadowili su; wspólnie, dzięki u 
przejmości konduktorów kolei państwowej.
Gwarno też tam było, gdyż z różnych zakąt­
ków i różnych okręgów kraju przybyli, wiele 
sobie mieli do opowiadania; każdy bowiem 
okręg szkolny to osobne państewko, gdzie 
wprawdzie koronowanego władcy nie ma, 
ale są przewodniczący Rad szkolnych o- 
kręgowych i inspektorowie szkolni, którzy 
nie wszędzie jednakowo rządy sprawują.
Przy takiej wymianie zdań szybko upłynął 
czas j a z d y ; prędzej zatem niż się każdy 
spodziewał, znalazł się u celu. Znający 
Drohobycz nie wiele sobie po nim ob iecy­
wali; nie znający zaś, sądząc go z okrzy­
czanego dobrobytu mieszkańców, spodzie­
wali się zobaczyć miasto czyste, ładnie 
zabudowane, z wygodnymi chodnikami itpj; 
zaraz jednak na wstępie do miasta innego 
o nim nabrali przekonania. Dajmy jednak 
spokoi wyglądowi miasta, widocznie bo­
wiem, że mieszkańcom Drohobycza, a ra 
czej większości mieszkańców tego miasta, 
wygodnie jest z takimi brakami, walący 
mi się domami, brudem i śmieciem zalega­
jącym  ulice. —  Trudne musiało być zaiste 
w takiein mieście położenie komitetu zjazd 
urządzającego; przyznać jednak należy, że 
uczynił wszystko, aby i w tych warunkach 
nie wydał się przykrym pobyt gościom w 
Drobyczu

Południowe i popołudniowe pociągi 
dostarczyły najwięcej uczestników, których 
komitet miejscowy umieścił w domach 
prywatnych i w budynkach szkolnych. Na 
umieszczenie nikt nie mógł narzekać, bo 
zrobiono co w danych warunkach byio 
tylko możliwem. Trudniejsza sprawa byia 
z posiłkiem, bó jedna i jedyr.a rosti.uracya 
chrześciańska nie mogła muno najszczer­
szej chęci ani obsłużyć ani nakarmić do­
brym apetytem obdarzonych g o ś c i ; wyszło 
to na korzyść kieszeni, a nie zmarnowano 
daru Bożego, którym się wielu na drogę 
zaopatrzyło.

Wieczorem w wigilię zjazdu t. j .  16 . b. 
ni. zgromadzouo się na poufne zgromadzenie 
w sali kasynowej hotelu Maxa. Po wyborze 
przewodniczącego w osobie inspektora szkol 
nego z Drohoby czap. llarnpla, i sekretarza p.
Krzanowskiego, z Przemyśla przedysku­
towano porządek dzienny obu posiedzeń, 
porozumiano się co do wyboru członków 
do poszczególnych komisyi. i co do zmiany 
porządku dziennego o tyle, by wnioski 
oddziałów i członków po rozpatrzeniu ich 
w komisyi wnioskowe; mogły być roztrzą­
sane na początku drugiego posiedzenia j  ludzi, którym w zupełności zaufać można, 
Dnia następnego, już  bardzo wczesnym j  wybór zaś delegatów z poza Lwowa na- 
rankiem, ożywiły się chodnik' drohobyckie i razi! n. p. w tym mku Zarząd główny na

jÓ Pśw -jem  kółku [ przechadzającymi się pedagogami; o godż. 
ich bolało lub

.■spoinie, dzięki
odprawionych modłach zebrano się w sali 
kasynowej hotelu Maxa na pierwsze po 
siedzenie. Przemowy burmistrza miasta p. 
Ochrymowicza w języku polskim i ruskim 
i prezesa Towarzystwa p. Sawczyńskiego, 
jako odpowiedź, i zagajenie znane zresztą 
z dzienników codziennych, przerywano 0- 
klaskami. —  Po tych przemówieniach 
przystąpiono do porządku dziennego. Na 
sekretarzy powołał p. przewodniczący pp. 
Pająka i Bieruńskiego. Na wniosek p. Pa­
jąka uwolniono kasyera i sakretarza Z a ­
rządu głównego od odczytania sprawozda­
nia z całorocznej czynności Zarządu z po­
wodu, że każdy z uczestników nnał dru­
kowane sprawozdanie w rękach. Dla braku 
miejsca podajemy tylko najważniejsze 
szczegóły w tym sprawozdaniu zawarte a 
mianowicie :

Towarzystwo liczy 2600 członków, 
55 oddziałów, a 132 kółek pedagogicznych. 
O ruchu wydawniczym świadczą cyfry, z 
których się okazuje, iż dochód w r. 1890 
wynosił 28 tysięcy złr.

Z utworzonego przez Towarzystwo fun­
duszu burs dla synów nauczycieli utrzymy­
wano w buisach krajowych 24 wycho­
wanków, na co wydano w b. r. 1400 złr.

Kolonie wakacyjne staraniem T ow a ­
rzystwa urzadzor.e, cieszą się uznaniem 
ogułu.

Stan kasy Zarządu głównego przed­
stawia się jak  następaje : Fundusz rezer 
wowy 207 74 zł., ogólny przychód 4,643'27 
złr. — Ogólny stan funduszu rezerwowe­
go 10.443 77 złr. Stan czynny całego ma­
jątku 14’.733'4S zł.

W  bieżącym roku rozdano 25  za­
pomóg koleżcńsicich w łącznej kwocie 
585 zlr.

Sprawozdanie komisyi lystracyjnej dla 
wydawnictwa Towarzysta, wybranej na ze­
szłorocznym zjeździe, przyjęto do zatwier­
dzającej wiadomości.

W ybory  komisyi lustracyjnej dla fun­
duszu Towarzystwa pedagogicznego, prze­
szły gładko na wniosek p. Pająka.

Więcej ożywiona dyskusya się w y­
wiązała, gdy przystąpiono do wyboru ko­
misyi lustracyjnej dla wydawnictw Tow a­
rzystwa, a to z tego powodu, że zapropo­
nowano do niej trzech członków z poza 
Ewowa. — Pan Rawcr, członek Zarządn 
głównego, starał się przekonać zgromadze­
nie o zhyteezności tego wniosku, motywu­
jąc te tu, że i ze Lwowa można wybrać

1YGM1 IEM.
Składa się w naszej mieścinie tak 

jakoś szczęśliwie, że gdy w obu stolicach 
kraju —  c, k. urzędowej Lwów i naszej 
Kraków —  pora ogórkowa w pełni, my 
nie możemy sie uskarżać na zastój w ż y ­
ciu publicznem. Oto np., gdy Lwów i Kra­
ków skończyły aawno z wyścigami, pe 
wien graf polski przebolał 100-tysięczną 
stawkę na og.era, przegraną do jąkiegoś 
zawołoki obcego (pierwotnie zaęBrjł 'brania 
miał zamiar sumkę tę ofiarować pa sty- 
pendya dla kandydatów stanu nauczyciel­
skiego) i wypróżniły się micsakania ntd 
Pełtwią i Wisłą, w Przemyślu otwiera się 
dopiero teraz tor wyścigowy.

Dwa tvlko będą biegi; za to wiele 
znaczące, nagrody wyznaczył magistrat.... 
poważne. Bieg pierwszy. Konie krajowe, 
waga dowolna, nie wymaga się czystości 
krwi, jeżdzey  we frakach, wkładka 50 ct. 
Tor do samej mety najeżony pizeszkoda- 
mi. Nagroda przypada tylko temu, który 
pierwszy dotrze do mety. Bieg drugi. W a ­
runki, te same jak w pierwszym biegu,

nagrody dwie, dla pierwszego i drugiego z 
jeźdźców . Jury składa się z 36 członków. 
Wyścigowcom radzę, aby się nie ćwiczyli 
w szybkim biegu i przesadzaniu przeszkód, 
raczej przyuczyli do kroku powolnego, ła ­
żenia pod przeszkody. Tych  zaś, którzy 
chcą koniecznie zwyciężyć, odsełam do 
satyr M. Rodocia ; niechaj się stosują do 
nauki zawartej w wierszu:

................. Skoro przyjadę,
Dwóch, trzech pocałuje w łapę,
[ wnet otrzymam posadę.

Potrąciwszy o całowanie łap muszę, 
wspomnieć 0 cnotach wielkich zdobiących 
nasze społeczeństwo. Odkryłem je  właśnie 
teraz przed rozpoczęciem wyścigów o po­
sady.

Wierziijcie! zdumiałem się gibkości 
karków, kameleonowej zmianie barw, za­
parciu się wczoraj głoszonych zasad, po­
liczkowaniu siebie samego, łgarstwu kon 
wencyonalnemu, prostytueyi moralnej, per- 
fidyi, nicości . . . .  ludzi, zwanych ukoń 
czonymi, gotowych dla kawałka chleba 
zdradzić najserdeczniejszego przyjaciela, 
z którym przy jednym stole łamali się

chlębem. G dy im wytkniesz arlckinadę 
moralną — dosadniejszego nie clicę użyć. wy­
razu —  odpowiedzą wzruszającrąmionami : 
„T ak  każe nam czynić rozumna utulitar- 
ność* Może myśli mojej nie wyraziłem 
dość 'ędrnic, więc po Rodociu zapoż.yczę 
się u Heinego:

„O wiir’ die Welt ein Spucknapf, 
D ’ rin aller Trug und Schein,
Wie miicht’ ich in diese Misore 
Mit Wollust s, ucken h:nein.“

Potrzeba nam koniecznie hartu ducha, 
arkanu na odrodzen:c Szukamy z i  tera eu 
downem ż,-ódłem zawzięcie i przoUjżne 
przedsiębierzemy próby nad pustą kiesze­
nią : zanikiem duchowym w erze „pracy 
organicznej." Zakładamy banki — poże­
rające resztki dobrobytu. Podnosimy oświa­
tę ludu — kubanami przedwyborczymi. 
Krzepimy samorząd — polityką Koja. Dba­
my o rozwój ekonomiczny kraju — zakła­
daniem torów wyścigowych. „Mens sana i 
sano corpore“ . . . wzmacniamy ciało —  
it)8tytucyą Sokołów. Jednym zamachem 
chcemy się posunąć o sto lat naprzód. Da­
remny trud, na podwalinach zbutwiałych

silna budowa stanąć nie może. Bezkre 
wność gubi każde dzieło zaczęte.

Kraik nasz, jakżo jest miły,
Każdy pracuje nad siły,
Organicznie i zacięcie,
By u ludzi . . . zyskać wzięcie.
„Co to za mąż co za giowa!* 
Trybun gronie w kieszeń chowa. 
„Demokratą jestem panie!*
Gdy posadę zać dostanie,
Kręci nosem, poniewiera,
Choć z pod . . . fraka cham wyziera. 
„My mieszczanie . . .  wara, z d r o g i !“ 
Przecież płaszczą się niebogi,
Byle wyższy na nich kiwnie. 
Wszystko plącze się tak dziwnie,

żo np wet wypieszczony nasz symbol 
wartkiego lotu ku jasnej przyszłości, S o ­
kół — podano nam tę gorzką prawdę w 
Pradze — nie jest ptakiem siluym patrzą­
cym w sionce, tylko orłem, jakim bawią 
się dzieci . . . .  Sokołem malowanym.

Wacław W. Reger.
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wydatek 107 zl., którego si bie tak ubogie 
Towarzystwo, jak jiedagogiczre, pozwolić 
nie może. Zgromadzenie jednak innego 
było zdania i w czyści zupełnie słusznie, 
bo jeżeli zaufanie członków do Zarządu 
ma tylko 107 zł. kosztować, lepiej ponieść 
ten wydatek. Na wniosek więc ostatni p. 
Galanta wybrano do tejże komisyi oprócz 
trzech członków ze Lwuwa, trzech z poza 
Lwowa t. j. pp. Kisielewskiego, Patryna i 
Pająka.

Do komisyi, mającej zbadać wnioski 
członków i oddziałów, postanowiono zawe­
zwać wszystkich delegatów poszczególnych 
oddziałów.

Na wniosek p. Gerstmana, wicepre­
zesa Zarządu głównego, zamianowano w 
uznaniu wielkich zasług około wychowania 
i dobra młodzieży, Dra Henryka Jordana 
członkiem honorowym, o czem go zaraz 
telegraficznie powiadomiono.

Referat Zarządu głównego w sprawie 
zmiany ustaw szkolnych, odesłano do roz 
patrzenia komisyi dla wniosków. Na tern 
zakończono pierwsze posiedzenia.

Po obiedzie wspólnym w sali gimna 
stycznej, wyjechali członkowie zjazdu u- 
myślnym pociągiem do Borysławia, dla 
zwiedzenia kopalń wosku ziemnego i ropy. 
W  wycieczce tej wzięło udział około 350 
osób. Kto Borysławia nie widział, nie po­
trafi sobie go przedstawić, chociażby opis 
jego wyszedł z pod najzdolniejszego pióra. 
Ciekawa rzecz, wewnątrz ziemi mieszczą 
się nieobliczone skarby, ręką człowieka 
lub siłą pary na zewnątrz wydobywane, 
na jej powierzchni widać natomiast nędzę, 
która straszniejszą może się wydaje, niż 
jest w istocie, wobec tego, że gdzie tylko 
oko spocznie, wjdzi tylko drewniane budy 
nakrywające szyby, nędzne chałupy, kupy 
kamieni, a obok tego bagna, błoto na u- 
liczkach miasteczka nie do przebycia, brud 
na każdym przedmiocie, nie wyjmując z 
tego i ludzi a duszącą woń ropy w powie­
trzu. —  O wprowadzeniu porządku bodaj 
tylko na oko, nikt tam prawdopodobnie 
nie myśli; mieszkańcy Borysławia mają 
jednak i zalety, skąpi dla siebie, bo żału­
ją cy  nawet nafty na oświetlenie miasta, 
nie są skąpymi dla swych dzieci, czego 
dowodem okazały i wygodny budynek 
szkolny. I tu zapraszając uczestników na 
posiłek, z dumą im gli powiedzieć: „żału­
jem y wszystkiego dla siebie, lecz nie ża­
łowaliśmy pieni dzy na budynek, w któ 
rym dzieci nasze przez lat 8 całymi prawie 
dniami przebywają.“ — Poziłek był bardzo 
pożądany, gdyż po kilkugodzinnej wędró 
wce po rozmaitych zaułkach i w takiin 
terenie każdy z uczestników mimo woli 
przypomniał sobie o żołądku, a że niczego 
nie skąpiono, dowodem tego liczne toasty, 
któie się posypały jak  z rogu obfitości. — 
Wieczorem o godzinie 8 wrócono do Dro­
hobycza.

Nie wszyscy jednak po trudach cało­
dziennych mogli wypocząć, a do tych na­
leżeli delegaci oddziałów. Ci zebrawszy 
się o godzinie 8 wieczorem w sali narad, 
do godziny 1 w nocy a następnego dnia 
rano od godziny 5 do 8 t. j. do chwili 
rozpoczęcia się drugiego pełnego posiedze­
nia zastanawiali się nad przedłożonymi 
wnioskami, gdyż t« miały przyjść na p o ­
rządek dzienDy. Ścierały się tu zdania, 
gdyż chodziło o kwestye bardzo ważne, 
bo o zmianę ustaw szkolnych. Najwięcej 
czasu zajął wniosek oddziału stanisławow­
skiego, aby z paragralu traktującego o 
dodatkach pięcioletnich wypuścić słowo 
„skuteczna." Paragraf ten bowiem brzmi: 
Nauczycielowi rzeczywistemu, względnie 
nauczycielce, należy się dodatek pięciole­
tni jeżeli praca jego była nienaganna a 
skuteczna. Mniejszość komisyi godziła się 
□ a zastąpienie tego słowa, słowem „zado- 
walniająca.“ W ychodziła  bowiem całkiem 
słusznie z tego założenia, że jeżeli nau­
czycielstwo domaga się polepszenia bytu, 
praca jeg o  powinna być zadowalniająca. 
Większość na taką zmianę się nie zgodzi­

ła, wskutek tego na pełne posiedzenie 
przyszedł wniosek opuszczenie tego wy­
razu, co spowodowało prezesa Towarzy­
stwa przy pożegnalnem przemówieniu i 
zamknięciu z azdu do cierpkich uwag.

(D. n.)

KORESPONDENCYE.
Dubiecko, d. 24. lipca 1891.

(Lete). Jedną z ważniejszych arteryi 
komunikacyjnych powiatu Dobromilskiego 
jest droga łącząca Birczę na Nową wieś, 
Sufczynę, Brzuzkę z Dubieckiem. Droga 
ta ma nawet znaczenie strategiczne i tak 
e  tego względu, jak  też ze względów eko­
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nomiczno handlowych, uzyskała w zeszłym 
roku subweneye. jak powiadają na tysiące 
zł liczoną. W  jesieni zeszłego roku usi­
łowano nawet tę subwencyę zużytkować, 
i w istocie zbudowano za nią w dwóch 
miejscach murnwane na sucho ubezjoe- 
czenia drogi, od rzeki wzdłuż drogi p ły­
nącej „Stopnica" zwanej, lecz widocznie ro­
biono tak,aby subwencyę tylko zużytkować, 
planu bow em pewnego nie widać, gdyż re 
paracya diogi nawet tak dalece nie postą­
piła, by oKok kamiennych ubezpieczeń 
drogi od str^aPjkfrzeki, miejsca próżne zie­
mią zasyi.-an ó' $ o  ♦eż woda w tvm roku 
tamy kamienne w niektórych ińiejscacli 
porujnowaD, a w innych nieubespieczo- 
nych drogę tak dalece porozrywała, że 
obecnie pozostały w kilku miejscach tylko 
wąskie pasma drogi, wystarczające zale­
dwie na ostrożne przeprawienie się po nad 
urwiskiem brzegu, kilka piąter nad wodą 
wystającego. Tylko z zawrotem głowy we 
dnie jnzebywa się te niebespieczne prze 
smyki, w nocy zaś ciemnej nie radziłbym 
nikomu tamtędy się hazardować; może z 
wozem i końmi znaleść się w przepaści i 
bezskutecznie poszukiwać za swymi ko­
ściami. Wartaloby, aby który dygnitarz 
powiatowy przejechał się tą drogą, a wów­
czas możeby była nadzieja, że rekonstru- 
keya tej drogi w istocie bardzo ważnej 
i uczęszczanej, wejdzie na właściwe tory.

Jarosław, 24. lipca 1891.
(Far) Pomylili się wszyscy ci, którzy 

sądzili, że w burmistrzu jarosławskim p. 
Dr. Dietziusie znajdą powolne i uległe 
narzędzie. Chociaż burmistrz jest lekarzem 
i zanim został dostojnikiem autonomicznym 
z ustawami wcale nie miał do czynienia, 
to stanąwszy na czele rady, jtorzucił pra­
wie zupełnie praktykę lekarską i z iście 
młodzieńczym zapałem wziął się du pracy.

Obłożony księgami sam referuje spra 
wy ważniejsze i przed położeniem podpisu 
na obcym referacie przegląda go dokła­
dnie. Ta gorliwość wielu nie cieszy, za 
to jednak miasto zyskuje, powoli bowiem 
przychodzimy do porządku i ładu.

Drogą wytyczoną przez komisarza 
rządowego p. Pawlikowskiego kroczy bur­
mistrz statecznie ku podniesieniu miasta. 
Aby poprawić opłakane, jak dotąd sto­
sunki zdrowotne, sprawiono sporą ilość, 
beczkowozów do skrapiania ulic, obmy J 
siano nowy plan kanalizacyi, wzięto się( 
do zakładania nowych studni i do upo­
rządkowania placu Mickiewicza położonego 
naprzeciw zakładu p. L. Dienstla i „H o­
telu Victuria“ , sadząc na takowym drzewka 
i pokrywając darniną piaszczyste wydmy. 
Zdesygnowano również kilkanaście domów 
żydowskich grożących zawaleniem na za
gładę. __ Przy tej sposobności zwracamy
uwagę p. burmistrza na budynki należące 
do probostwa łacińskiego, tak zaniedbane 
i wilgocią podminowane, że pojedyncze 
cegły można z murów wydobywać ręka 
mi.

Na p sów , których Jarosław liczy 
mnogą liczbę, nałożono kontuinaeyę i wy 
dano zakaz wprowadzania tych czworono 
żnych towarzyszy do miejsc publicznych.

Wprawdzie to wszystko dopiero po 
czątkiem początku, aie tuszymy nadzieję, 
że mimo szczupłych dochodów i opłakanego 
podziału majątku gminy, na katolicki i 
żydowski, uda się p. burmistrzowi podnieść 
Jarosław i z mieściny przeobrazić na miasto.

Wiceburmistrz i syndyk miasto adw. 
Dr. Jahl wyjechał dla poratowania zdro­
wia za dłuższym urlopem do Karlsbadu.

J a w o r ó w , d n ia  2 4  l ip c a  1 8 9 1 .

(Skiba) Chłopi nasi mają nieraz trafne 
zdania i „chłopski rozuui" jest słynny. 
Między innymi twierdzą oni, że jest to 
chlubą, nie być nigdy w Sądzie. W yd ać  
się to może przesadzonym, ale fakt którego 
byłem naocznym świadkiem, utwierdza mię 
chwilowo wtem mniemaniu. Miałem miano­
wicie wSądzie sprawę do przeprowadzenia i 
zjawiłem się w assystencyi akwokatn. Jako 
zastępcę strony przeciwnej znaleźliśmy juź 
w kancelaryi w assystencyi psa i ogrom­
nych kłębów dymu naszego wielkiego a- 
dwokata(recte niedowarzonegoex-studenta) 
Ferdusia. Biuro sądowe, jak w ogóle biura, 
jest tak ciasne, że gdy zasiądzie kancelista 
i stanie woźny, a do tego wielcy adwoka­
ci Jaduś lub Staś, to prawdziwy adwokat 
nie ma gdzie zmieścić się. Tak też i tutaj 
miało miejsce, najwyżej usiadł Ferduś, za 
nim pies jego, na końcu dopiero adwokat 
i to widocznem było, że pewność siebie, 
jaką iniły Ferduś okazywał w Sądzie, te 
ruchy, ta mina, dawały poznać, że chce 
zaćmić adwokata Zdziwienie me było o 
gromne i zacząłem badać sprawę o ile się 
da i dowiedziałem się, że ze spraw toczących
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się w Sądzie naszym, zaledwie cząstka o- 
koło 10°/n, dostaje się adwokatowi naszemu, 
reszte piszą: Ferduś, Staś, Mannbery etc. 
i to jeszcze wymyślają na adwokatą różno 
ści. Dziwiło m ię  dalej dlaczego sam a 
dwokat sprawy tej nie poruszy, czemu ich 
nic ściga. Na to, jako odpowiedź, informator 
mój ruszył ramionami i dodał : „że nic nie 
zrobi, w obec nich jest każdy, nawet i sę­
dzia bezsilny." Czytamy nieraz narzekania 
na brak ludzi fachowych, na brak medyków, 
staramy się o fakultetu we Lwowie, czyż na 
to, aby 'potem cyruliki im na nosie, graj 
Tak i tutaj jak Jaworów Jaworowein a-, 
dwokata nie było, trzeba było udawać się do 
Lwowa lub Przemyśla; z radością więc po­
witaliśmy wiadomość o przybyciu młodego, 
energicznego, zdolnego prawnika. Ale radość 
była krótką, bo patrzeć musimy na to, jak 
go pokątni pisarze zaćmiewają, a osobisto­
ści miarodajne na to patrzą przez palce 
i w kułak się śmieją, lub. jak to obecnie 
się stało, jakby na pośmiewisko jakie uka­
rano za pokątne pisarstwo osobą nie mającą 
z tern podłein rzemiosłem nic wspólnego, 
a znalezione istotę czynu w tem, że wy- 
pełniła swemu słudze i dziadowi druki 
ns bagatelki. Vivant seąuentes. W idocz ­
nie chciano pokazać, że się coś robi i 
diabłowi świecę zapalić. Dla młodych 
prawników jest ten stan nasz po powiatach 
wielką rzeczywiście zachętą, aby uczyli 
się i pracowali na to, aby potem niedouki 
i palestranci szyneczkowi im na głowie 
kołki ciesali.

Fejletonik.
W  miasteczku.

Turgieniewa.
Nad jednym  z dopływów matki W oł­

gi, rzecce toczącej leniwie swe wody po­
między lekko wzniesione płaskowzgórza 
na których się rysowały szerokie zago 
ny uprawnych pól i gdzieniegdzie gaje 
brzozowe — rozsiadło się miasteczko. Ot 
było to sobie miasteczko z dwoma cei - 
kwiami o zielonych kopułach, kasarnią po­
malowaną najżółto i budynkiem rządowym, 
gdzie się mieściły władze, strojnym w dach 
srokaty, gwarne w dnie targowe i jarmarki, 
martwe w dnie powszednie, zamieszkałe 
przez kilkanaście rodzin urzędniczych, o- 
ficerów załogującego tam batalionu pie 
choty zalanych ciągle oczyszczoną, kra­
marzy, żydów i mieszczaństwo żyjące z 
roli. Setki podobnych jemu było  miaste­
czek, ale nasze miasteczko tem się różniło 
od reszty rodzeństwa, że miało drukarnię 
i dziennik wychodzący raz w tygodniu 
Miasteczko zwało się Baranów. Baranowie 
dumni byli z drukarni i dziennika. Każ 
demu z rzadkich przejezdnych pokazy­
wali te dwa cuda : drukarnię i redaktora.

Redaktor, znalem go dobrze, cięta by ­
ła to sztuka, zawiany burzą życia dn Ba­
ranowa, nimo ro.licznych zawodów wziął- 
się tu między Baranami do apostołowanai 
prawdy i jak każdy idealista przymierał 
z głodu, bo nic schlebiając nikomu, nie 
miał stronnictwa. A  chociaż ludziska chę­
tnie czytywali dzieunik, bo każdy z nich 
w nim znalazł bat na bliźniego, nie po­
pierali jakoś redaktora, zwlaszc/a, gdy się 
zuchwalec zadarł z burmistrzem, i wszech­
potężną głowę Baranów smagał ostrą sa­
tyrą, malując nieudolność tego dostojni­
ka jaskrawymi barwami.

W  świętej Rosyi czuwa nad dzienni 
kami cenzura a sprawował w Baranowie 
ten urząd towarzysz prokuratora Baran 
prawdziwym, przytępionego umysłu tchórz 
wielki przyjaciel i adorator burmistrza.

Towarzysz prokuratora mimo ciasnej 
głowy liczył na to. że uległością dla bur­
mistrza, skoligaconego z kilkoma starszymi 
czynownikami, zasłuży sobie na posunięcie 
do wyższej rangi, że urzeczywistnionem zo­
stanie jeg o  marzenie, — oskarżania przed 
sądem kolegialnym w stolicy gubernii.

Każdej więc soboty, — w tym dniu 
dziennik wychodził, — drżał jak osika i po­
cił się strasznie, z obawy, aby nie prze­
oczyć jakiego zdania, słowa, ubliżającego 
burmistrzowi. W cenzurze pomagał inu 
pisarz powiernik, i obaj pochyleni nad 
dziennikiem, zastanawiali się zawsze głę­
boko uad rubryką „Spraw miejscowych1', 
znacząc ołówkiem zwroty nadające się do 
pokrycia czernidłem drukarskiem.

Ba . . .  ba . . .  trafiła kosa na kamień; 
redaktor Iwan Iwanowicz tak subtelne miał 
pióro, że często pisarz i towarzysz proku­
ratora puszczali w światartykuly, od których 
huczał cały Baranów, a głowa Baranów, 
burmistrz, wpadając następnego dnia do 
biura cenzora cierpkie uiu czynił wyrzuty,
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zarzucając biedakowi, że zwąchai się z 
przewrotnym twanein Iwanowiczem, przy- 
czem .n te  omieszkał dorzucić. „O j 
nie wam to Tyinofieju Tymofiewiczu za 
siadać. sądzie wyższym, wyście tu za 
pleśń eli, ta i zgłupieli."

Bolał wtedy srodze towarzysz pro­
kuratora nad sobą i „skatyną" redaktorem 
i <>dbijał swój żal na pisarzu Ku-yle Kiry- 
łowiczu,, obwinia|ąc go wprost o podstępno 
działanie i głupotę.

Otóż razu pewnego po reprymendzie, 
którą otrzymał Tymofiej Tymofiewicz za 
.przeoczenie artykułu zarzucającego bur­
mistrzowi s/.kodliwą działalność dla gmin 
nego majątku, Kiryło Kiryłowicz zbuzo- 
wany należycie odchrząknął i rzekł:

„W asza zacności, Iwanowi Iwanowi- 
czowi nie pnradzim, on kuty na cztery 
nogi. Alboż my wiemy co burmistrza u- 
kąsi? Mniemam przeto Wasza zacności, że 
od dziś, co soboty, damy dziennik do cen­
zurowania burmistrzowi ; on przecież naj­
lepiej ocenić potrafi co wolno, a co wzbro- 
nion e." 4

„Dobrze by to było  Kiryle Kiryło- 
wiczu, ale gdy się o tem dowie Iwan Iwa 
nowicz, gotów mnie okryć śmiesznością — 
pisząc, że tu nie ja  cenzorem, tylko bur­
mistrz".

• **

Po dłuższym namyśle uznał towa­
rzysz prokuratora radę „duiaka" Kiryły 
Kirylowicza za d--brą i odtąd cenzurował 
dziennik p. burmistrz. Biedny redaktoY za- 
ohodził więc w głowę, dlaczego mazano 
czernidłem t> lko artykuły dotyczące spraw 
Baranowa, nie tykając artykułów politycz­
nych i ekonomicznych, chociaż często były 
śiniale i on pisząc je  obawiał się o ich 
losy.

» **

Interesa powołały mnie do stolicy; 
po drodze wstąpiłem do Iwana Iwanowi- 
cza. Przy szklance herbaty i papierosie 
wynurzył Iwan Iwanowicz swoje żale i o- 
powiedział, że burmistrz cenzuruje jego  
dziennik.

— Powiedz mi druhu, jak  temu za- 
pobiedz.

—  Zaraz ci poradzę W  pamiętnikach 
Wolfa, sławnego fejleto.nisty francuskiego, 
znajdziesz receptę. — Wolf-, gdy  pewnego 
razu prokurator w Paryżu wytoczył mu 
na żądanie Hausmantia proces prasowy, w 
zgrabnie ułożonej „pogawędce" zmieniając 
miejsca i osoby, wydrwił nielitościwie brak 
samoistności u prokuratora i dopiął te­
go, że odtąd prokurator Dył głuchy na 
prośby Hausmana.

-rr Posłucham; a gdy to nie pomoże?
— rsate.nczas pociesz się tem, że lalka 

wypchana trocinami nie czuje, jak  kto w 
nią szpilkę wetknie.

Gzy moja recepta pomogła . . .  nie
wieiu.

K R O N I K A .

Przemyśl, dnia 25. lipca 1891 
Zn powiedziane w ostatnim nonie - 

rze Gazety manipalacye ze stemplami i inne 
przeniewiercze czyny podamy w czwartek, 
gdyż mnogość materyałn stoi nam na prze­
szkodzie do rozpoczęcia tych obszernych 
rewelacyi w numerze dzisiejszem.

A i do skutku  domagamy się 1. Ka­
nalizacyi. 2. Wodociągów. 3. Oświetlenia. 
4. Reorganizaoyi policyi zdrowia i policyi 
miejskiej. 5. Załatwienia nędzy szkolnąj. 6. 
Braków. 7. Zamknięcia piekarń wadliwych. 
8, Zburzenia domów grożących zawaleniem. 
9 Skrapiania ulic i aozorn nad porządkami 
kamienicznymi.

Dur. N ajj. Pan udzieli! z prywatnej swej 
szkatu ły gr. kat. kom itetowi parafialnemu w P o­
toku wielkim , w powiecie starom iejskim , na res­
tau rację  cerkwi filialnej w Nauczułce małej, za­
pom ogi w kwocie 5 0  złr

Honorowe obywatelstwo nadała rada
gminna m. Lubaczowa sw-emu burmistrzowi p. 
Ignacemn Szydłowskiemu.

Wiadomości osobiste. W iceburm istrz
p. F. Gamski podał o przedłużenie urlopu do 25 . 
sierpnia b. r.

Na kapłanów wyświęceni zostali
w duin 19. b. m, następujące k lerycy: Dziadosz 
J ózef, Giemza W ojciech , H eynarJózef, Kuendich 
Rajmwrtl',1 K szak Marceli, Ł ystaw ka Franciszek, 
Mermon Tyfus, Owoc W ojciech , Pawłowski A le ­
ksander, Pyzik Ignacy, Sidor Micnał, Stankiewicz 
Stanisław, Stepek Jędrzej, W atulew icz Józef, 
W róbel Jakób, Binek Stanisław ; kleryk konwen-
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0 0 .  Reform atów Julian Krzyżanow ski z powodu 
braku lal, otrzym ał dyakon&t.

Zabawa O g n .J o W a  Towarzystwa dla 
upiększenia mia.ita zapowiada sią świetnie. K o­
m itet czyni w ielkie przygotow ania, niespodzianek 
będzie w iele. W y jdą  dwie jtdnodniowKi z ryci­
nami. Nie wolno nam zdradzić jeszcze  programn, 
możem y ty lk o  zapewnić w szystkich, iż będzie to 
Festyn iście czarodziejski.

W  hotelu „ Victoria“ koncertować bę­
dzie w niedzielę dnia 2 6 . b m. orkiestra w oj­
skowa 24 . pałka piechoty.

Szczyt bezczelliuści- Inspektor policyi 
miejskiej T. M aszczykowski, pozostający W śle­
dztwie o zbrodnię gwaltn publicznego, podał tymi 
dniami o udzielenie mn zaliczki w kwocie 3 0 0  
zł. rzekom o na spłaeenie długów, jak ię  zaciągnął 
kupując realność na Zasaniu. T. M aszczykowski 
m a  r e a l n o ś ć  n a  W l a d y c z u  i t r u d n i  s i ę  
p r z e d s i ę b i o r s t w e m  f i a k i e r s k i e m ,  więc 
drwi sobie chyba z rady m iejskiej, jeżeli sądzi, 
że ta pójdzie mu na lep i uchwali udzielenie 
zaliczki. Zwracam y zarazem uwagę pp. radnych, 
że T . M aszczykowski może bardzo łatw o zostać 
usunięty z posady, a majątek miasta natenczas 
będzie narażony na stratę 3 00  zł. Iście, trzeba 
być bezczelnym , aby pozostając pod zarzutem 
zbrodni, podawać jeszcze o zaliczkę.

Nieszczęśliwy wypadek. Bawiącej w 
Rym anowie p. K ozubow ej, żonie lekarza pułko­
wego w Przemyślu, uczeń J. bawiąc się flober- 
tem strzelił w twarz. P. Kozubowa udała się do 
Krakowa, aby tam na klinice poddać się chirurgi­
cznemu rękodziełu, ponieważ kula uwięzgła w 
muszkulaturze poniżę' ucha.

Jaworów. (Korespondencya Gazety Prze 
nylkiej.) Obecnie jesteśm y bez wojska, bo za ło ­
gu jący u nas dragoni przenieśli się na inne 
leża, a nowe hufce jeszcze nie nadciągnęły. D o ­
brze i miło nam było  z dawną załogą, bo starzy 
wiarusj uprzejmem i t»ktownem  zachowaniem sic 
umieli utrzymać łączność i zgodę wojskow ych z 
cyw ilnym i. Zasługa to oricerów; to też szczerze 
żałujem y za nimi i w nowym garnizonie życzym y 
im pozyskania sobie takiej sym patyi. jak iej tutaj 
w Jaworowie zazyw ali. —  Pożegnano ich  więc 
szczerze i serdecznie, czego najlepszym dowodem 
uczta pożegnalna dana dla korpusu oficerów, na 
którą każdy chętnie spieszył.

Zanosi się także na wieczór pożegnalny w 
eześć p. Zaw adzkiego, ośm ioletniego kierownika 
tutejszego sądu. Uczta ma się odbyć w sobotę, 
ale dotąd uczestników prawie tak, jak by  nie 
było. Zdaję się, że urząuzający zrobią fiasko. —  
P. .Zawadzki buwiem zraził sobie prawie w szyst­
k ich ' lekcew ażącym i titetttktowneu postępowaniem. 
Żałować za nim nie będziem y i z niecierpliwością 
oczekujem y chwili, kiedy do Jaworowa obróci się 
plecami.

Kom itetowi urządzającemu wieczorek poże­
gnalny wytknę na tem miejsca, że akładając 
listę uczestników popełnił w ielki błąd. Brakuje 
na niej p. F., najm ilszego odjeżdżającemu.

Bet* (K tr e s p . G a z . P r z e m )  Uprzewile- 
jowani. Od k ilka  dni podrożały n nas znów ar 
tykuły  spożywcze. Nie minie nas nigdy podobna 
dowolna p od w yżk i —  nawet w obec nmiark j- 
wańszcj ceny zboża i bydła —  przy nadejść,n 
głów niejszych świąt żydowskich ; lecz zadziwiło 
nas obecnie, z jak iej przyczyny cenę bierząc.ą 
tak nagle wysunięto. Dom yślam y się, że powód mógł 
by  b y ć" ten, rż rabin z Bełza (cndotworzec) za 
szczycił nasze miasteczko pow iatow e (Cieszanów) 
swoim przyjazdem  na cały tydzień. Tysiące zgrai 
grom adzi się obok n iego, a na cześć je g o  ode­
grała trupa przejeżdżająca w sobotę dnia 18. 
lipca n Porwanie Sabinek.“ Najubożsi niosą na o- 
fiarę ostatni grosz, odm awiając sobie ckleba po 
w szedn iego; dla tego i my, noleus —  volens, 
pośrednio, do ponoszenia ofiar prawie zmuszani 
bywam y.

W obec innych doświadczonych nadużyć ze 
strony żydowstwa, wykonywanych wbrew istnie 
jącym 1 przypisom —  bezkarnie, i wymieniona

praktyka mnsi się pom ieścić i bydź cie.pianą, 
ho i dyrekeya kolei K ar. Lud. ndziela jadącym  
żydom do Bełza ten p rzy w ile j: że m ogą nabyć 
retonr"bilety z pobytem  (5) pięciodniowym  : nie 
wiadomo mi dokładnie, czy  kupujący bilety  o- 
świadczyć mają przy kasie cel owej podróży. (Do 
Rabina).

Z Łąki pod Samborem piszą: Najstar­
si ludzie nie pamiętają takiej powodzi, jaka  
nawiedziła dnia 13 b. m. wieś Łąkę w powiecie 
Samborskim. Rano było dość pogodnie i nikt nie 
spodziewał się, że tego samego dnia jeszcze p ię ­
kne łnny zbożowe zamienią się w w ielkie jezioro, 
które pokryje  wszystkie sianokosy i pastwiska 
razem z plonami ciężkiej pracy wieśniaczej.

O połndniu zaczęło się niebo powlekać z po­
czątku nieznacznym i obłoczkam i, a potem zakryta 
je  czarna, ciężka chm ara, która zawisła groźnie nad 
całem siołem. W  pół godziny po okazania się 
chmary paścił się alewny deszcz, który lał kilka 
godzin. Nad wieczorem W skntek tej nlewy w ez­
brały górskie potoki i tak w yla ły , iż woda pp. 
płynęła jedną, szaloną strugą wprost na gminne 
sianożęcie i pastwiska, położone w kotlinie, nisz­
cząc i zabierając wszystko, co spotkała na dro­
dze. W e wsi powstała nieopisana panika, krzyk 
i zamięszanie. Matki płacząc, sznkały w tym g n a  
rze dzieci, które albo z bydłem w yszły w pole, 
albo we wsi gdzieś się baw iły, ladzie  poczęli u» 
ciekać z sioła, a woda niosła z szumem na w y ­
soko piętrzących sie falach setki kopie siana, m o­
sty, zwięrzęta domowe, słowem w szystko, co za­
skoczyła w drodze. W ały  i nasypy pozmywane 
ze szczętem, a drogi powymulane i popsute. 
W oda zalała kotlinę, w której znajdują się grun­
ta gminne, a że z kotliny tej nie ma żadnego 
odpływu, przeto nie ma nadziei, aćeby grnnta te­
go  rokn, do jesieni w yschły. Droga prowadząca 
do stacji Kranzberg, pod wodą i nie ma nawet 
sposobu dostania się do kolei.

Lud tutejszy jest biedny. Poniszczone plony 
stanowiły jed yn y  dlań sposób do życia. W ieś przed­
stawia zaiste smntuy widok. N aokoło słychać ty l ­
ko ję k i i narzekania, Ind bezradny łam ie ręce; 
aż serce ściska się patrząc na tą rozpacz.

Egzamin dojrzałości w c. k. gim na-
zyum w Przemyślu odbył się w dniach od 17. 
do 24. b. m. pod przewodnictwem R adcy s z k o l­
nego AYPana Jana L ew ickiego. Do egzaminu 
przystąpiło 3 4  uczniów publicznych i 2 externi- 
stów. Po nabożeństwie w sobotę 25. b. m. na­
stąpiło uroczyste rozdanie świadectw. Świadectwo 
dojrzałości otrzym ali następujący u czn iow ie . 1.
Abeles Akiwe. 2. Banmgarten M aksym ilian. 3. 
Fedow icz Em il. 4 . F iala K arol. 6. G arlicki A p o ­
linary. 6. Heimroth Maryan. 7. Rescheles Mojżesz.
8. Hukiewic.z Bazyli (z odznaczeniem ). 9 . Iw a­
nicki Grzegorz. 10. Katz Fischel. 11. K iszakiew icz 
Józef 12. K lisz Bazyli 13. Kriss Benjamin. 14. 
Lew icki W ładysław . 16. L itw in  W alenty ;z  odz.) 
1 6 . Majerski Stanisław. 17. Nenmann W iktor. 18. 
Nowak Edward. 19. Paklikow ski Zygm nnt. 20. 
Pelczar Michał (z odz.). 21 . Probstein Izrael. 22 . 
Puchalak Maciej. 2 3 . Śchneuer Benzion. 24 . Słom ­
ski Adam. 2 5 . Zjawin Józef.

Pozw olono przystąpić do ponownego egza­
minu dojrzałości po roku 4 nczniom i 4 popra­
wić z jednego przedmiotu po wakaeyach. R eprc- 
bowano bez oznaczenia terminu 1 ucznia publi­
cznego i 1 externistę. Drngi externista odstąpił 
od egzaminn ustnego.

Kuncelarya adwokacka Dia .1. Banui- 
felda znajduje się obecnie w domn pp. Asehke- 
nazego i MUnza róg u licy Franciszkańskiej i Sze 
robiej Nr. 148 .

Kącik humory styczny.
„ D ja b e l “ krakowski w podróży po

kraju zawadził o Przemyśl. Wrażenia swo­
je opisuje następnie:

Przemyśl.
Po drodze wstąpiłem do tego zacne­

go grodu i . . . . gwałtu . . . przyszlijcie 
mi na drogę pienięd/y, bo mnie okradli 
do nitki.

Gdym zaś pr. sił policaja,
By wynalazł mi złodzieja.
Rzekł, że ina mi w drodze świecić
Tylko . . . tylko . . . ach ! nadzieja.
Jemu bowiem nic d> tego!
Do kradzieży nie zagrzewał . . . .
G dyby jego tak ukradli
Mużoby się wreszcie zguiewał ?

W yduwca i odpow iedzialny redaktor 
Henryk Słotnińiki.

Rubryka „Nadesłane* nie pocbod/.i od 
Redakcyi.

Nadesłane.

L. 656.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem wydzierżawienia przysługują- 

gmiuie miasta Gródka (pod Lwowem):
1. Prawa propinacyi t. j .  wyłącznego 

prawa wyrobu i wyszynku wódki, piwa, 
miodu, wiszniaku i maliniaku, w obrębie 
gminy Gróaek wraz z prawem użytkowa 
nia pięć karczem miejskich.

2. Prawa poboru dodatków gminnych 
od trunków propinacyjnych, dalej likierów 
i rosolisów w obręb gminy Gródka wpro­
wadzonych.

3. Prawa wyszynku i propina-yi wszy 
stkich trunków propinacyjnych w sąsie­
dniej gminie Vorderberg w tej samej roz­
ciągłości w jakiej gmina miasta Gródka 
to prawo na mocy kontraktu z c. k. Dy- 
rekcyą funduszu propinacyjnego posiada; 
wreszcie

4. celem poddzierżawienia od Pań 
stwa Ozerlany wydz erżawionej karczmy 
na Blichu ad Czerlany z prawem wyszynku 
wszystkich trunków prnpinac jn y c h — roz­
pisuje się niniejszem publiczna licytacya, 
która odbędzie się w  u rzęd z ie  gm iniiy in  
w Grudt.li dn ia  i 6  w r z e ś n ia  1891.

Jako cenę wywołania ustanawia się :
A) za prawo propinacyi w Gródku 15.500 zł
B) za prawo poboru dodatków 

g m i n n y c h .............. 8.000 „
C) za prawo propinacyi na Vor- 

derbergu .................................. 1.800 „
D) za prawo piopinacyi w kar­

czmie na Blichu ad Czerlany 500 ..
Razem 25 800 zl.

Czas [rwania dzierżawy oznacza się
na lat trzy t. j .  od dnia 1. stycznia 1892 
do dnia 31. grudnia 1894

Wszystkie wyżej wymienione prawa 
wydzierżawione będą nierozłącznie.

Lieytacya odbędzie się za ofertami 
pisemnymi, które najdalej do godziny 12 
w południe dnia 16. września 1891 wnosić 
należy. Przed rozpoczęciem licytacyi każdy 
oferent złożyć ma 10.°/0 wadyum ofiaro­
wanego czynszu dzie-żawnego.

Bnzsze warunki do przejrzenia w u 
rzędzie gmir.nym.

Z a r z ą d  g m i n y  m i a s t a
Gródek, dnia 21. lipca 1891.

O S T R Z E Ż E N IE ,
Z powodu niewłaściwego zachowy­

wania się ze strony zwiedzających ogród 
zamkowy w Krasiczynie, jak to między 
innemi w ostatnim czasie miało miejsce, 
że przez uderzenie łabędź zginął, zawia­
damia się :

a) Wstęp do ogrodu dozwolony jest 
tylko w niedziele i święta od godziny 3 
do 6 po południu w miesiącach maju, czer­
wcu, lipcu, sierpniu i wrześniu.

b) Liczniejsze wycieczki stowarzy­
szeń, jeżeli /.ostaną zapowiedziane 24 g o ­
dzin naprzód, mogą otrzymać wstęp tylko 
dla przechadzki.

c) Wpidwadzania muzyki, wnoszenia 
jadła lub napojów i urządzanie jakich­
kolwiek zab .w  pod żadnym warunkiem 
nie pozwala się.

d) Wprowadzanie psów, chodzenie po 
trr wnikach, zrywanie kwiatów i t. p. uszko­
dzenia najsurowiej są wzbronione.

Krasiczyn, 24. lipua 1891.
W. Gold.

& A N C E Ł A B Y A
adw okata

D r a  T. B a u m f e l d a
znajduje się obecnie 

w domu pp. Aschkenazego i Mttnza
róg ul Franciszkańskiej i Szerokiej Nr. 148 

na I. piętrze.

Drobne ogłoszenia.
Dzierżawa polowania £
tach. Oferty przyjmuje A dm iuistracya  Gazety.

Posftnknje UCZNIA L . Bojarski 
zegarmistrz w Przemyśla.

1 rai PRZYJMIE 
DRUKARNIA 

S. F. PJĄTK1EWICZA 
W PRZEMYŚLU.

POMIESZKANTA
trakcie lwowskim za szlakiem kolei pań itw ow ej, są 
do wynajęcia pom ieszkania skł.idająae się z 5, 2* 
i trzecb pokoi. Do każdego pom ieszkania przy­
należy kuchnia, strych piwnica i kom órka na drze 
wo. Ogród okala dom , powietrze przyjemne. 

Bliższa w iadom oćć n właściciela.

A P T E K A r  w Pruchniku poszukuje na

..VI Jdasi gim eazyam ą.
i-praktykę ucznia z ukończoną

Eventuell Stampiglie 
deB Offereutcn

OlTerts -F o rm u la r o .

Ich Geferti gter crklare bięuiit iuiolge Kandm achnng der Iutendanz des 10. Oorps Nr. 3845 vom 20. Jnni 1891 fiir d ie Arendirungs-Station 
1 Portion Hafer 4 8360 Gramm zu Kr s a g e !
1 P ortion 1 . „AhllnHB I Hen 4 6660 Gramm zu Kr. s a g e !
1 Portion 1 I Streustroh 4 iTOO Gramm zu Kr. sage!
1 M cter Zentner J Zustande J Betlengtroll zu fl. Kr. sage!

Kr. Bage !

Kreuzer
Kreuzer
Krenzer
K reuzer

nn gebuude- 
nen Zustande

anF die  Zeit v o m i .  October 1891 bis 30. Septem ber 1892 abgeben, das Bettenstroh gegen VergUtnug von 
Kreuzer, per M eter-Zentner den faasendei. Partheien in Ihre U bicationen zuflihren, die Dnrchinarsch Verpflegnng nach den Pnnkten *) des A rtikels  IV  des Arendirungs Bedingnis-H eftes
ti orgeu und fdr dieses Offert mit deus heiljrgendeii 'Yudiuui von fi. bestehend in sowie mit meiuein gcsamuiten bew eglichen und liniiewe^liclień Verinogen haften zn wollen.

l eriier n -rp iii-b te  ich mirh im F.tlle, ajs l_Il Ersteher blelben sollte, liiiigBtens blnnen 14 Tagcn nach hievon erhaltener ióntlicher Verstiiudignrg óas Vadiiim utif die 10 pcozentige Caution zu 
erganzen, und r a n s e , wena ich dieseB linterlirsse, der Ileeres-Yerwnltung dsB Recht ein, diese Ergiin/.ung selhst diircli Uiiekbehalt des Arem iiriings-Ye.dienstes <iurch/u!iihren.

U e b r ig e u B  unturaiebs M  mich, aus.er den in der Knndm achung verlautbarten, auehjeueu Bedingungen, w elche in dem fiir die ausgescliriebene V crhand !m ig  yorbereileten Bedingnis-H ełte 
vom 20. Juni 1891 enthslteu siud.

Laut anruhendem Besebeide der zu wird mein Soliditats- und Leistiingsliihigkeits-Zeugnis direkt der k. u. k. Iutendanz d. 10. Corps
tibermitrelt werden.

am teu 1891.
(Jnierscbritt (V or- und Zuname) des Oifereuten 

wohnbaft in

*) A u diUBCr Stelle soli je  clner der drei Pnnkte A )  B) oder C) and beziehungsweise a) bl nd»r c) des A rtik els  IV  des Redingnis-Heftes beigefiigt werden.— Sollre aber diesc Stelle bei ErOITnong 
des OfferteB leei sein, so wlrd d ie  A biiabM cIiuldigkeit an Durckmarsche fiir den Offereuten nur nach den Punkten A ) a j ais bindend angenou men werden

Das Offert ist zu siegeln und auf der Aussenseite des Couverts beizufugen: 
Offert iu folgę Kundm ajhung wom 20. Juni 1891 zu der Yerhandlung am 1891.
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Arendirungs-Kundinaclitiiig. — Obwieszczenie dzierżawy.
Die Arendiruntr vi rd absjehalten — Koz|ir;i*a W sprawie dzierżawy iii będzie się
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Im Amtslokaie der 
k- u- te- lntendanz des 
10- C >rps in Prżemąśl

Sam bor

fiir garnisonirende Truppen, Anstalten Iso- 
lirte und Landwehr-Kfirper 

dla garnizującego wojska, wojskowych z a ­
kładów. ilozowanych osób i obrony kraj.

1I

701 27 i 180

den P feide;
e) deu Bedaif fiir Durchmarsche (naeli Art. 

IV . A —a des Areudirung-B d.ngnis Heftes Vom 
20 . Juni  1891), falls im Offerte nicht ein beson- 
deros Anbot f Ur  Durclimarsche gestelltsein  sollte;

e) uie im Laufe der Arendirungs Perlode 
liewilligt werdenden Zubitssen und Zuschiisse 
jeder A lt  zur normalen Gebubr;

SN
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w l ancelarąi o- i k- 
Inttndanturq io- Kor­

pusu w Przemąślu
90 23 “ 91 149. 70 4

1=3. Stryj 14 3 3 14 •7 o4 218 267 105 162 110 60 20 ł5
----- Drohobycz cż>oo CSJ 1 ! 4 | 1 12 3

O Przeworsk OO oo 152 6 tóe zl> 19s5 980 60 300 80 5 e) tleli eyeutuellen Bedarl an R oggen , Sehab-I 
stroh zur Strohbander Erzeugung in der Ststiun1 
Rzeszów.
Oprócz obok wykazanych potrzeb obowtązany jest 
dzierżawca oddaó po umówionych cenach, u tnia-

oo Im AmtslokalG des 
t  n. t  Mililar- 

VerDflegs Magazins 
in Jaroslan

Łańcut Gl uchów 
Krzemienica

CCS ca
-oo 653 45 69- 90 8843 4330 270 1350 330 25

'M 3 Żołynia c—03 fr— 1 156 7 llj.l 20 2O0O 1010 60 310 80 5
c—03 Żu*ów 'IrO 310 12 322 40 4045 2000 120 610 150 10
CO Radymno Pu. coco 303 22 325 90 4120 2016 •270 | 620 150 25 a) większą ilość m ogącą w danym  razie

1 w urzędzie c- i t K rakow iec Guoiuica 1 151 7 158 2u l99d 980 60 1 yOo 80 5 wypaść aż do 25 °/,1 potrzeby obliczonej dla 
garnizonującego wojska, zakłauów w ojskow ych  
izolow anych osób i obrony krajow ej ;

b) potrzeby dla url.ipuików, rezerwistów, 
i obron j krajow ej, przychodzących  do ćwiczeń 
w ojskow y li i ua dalsze potrzeby dla tych w 
Samborze Qo ćwicz, ń z użycia prywatnych dla 
landwerów kaw aleryi i przybył.' h koni

c) potrzebę dla przemarszu ("podług art. IV. 
A — a zeBzetu wai uuk.twego z 8. lipca 1890 r.), 
jeżeli w ofercie uie bedzie p. daną iuna ilość'

Magazynu Dotrzed 
wojskowycli

Sądowa
wiBznia

1
1

Osi07 155 7 162 20 2050 1010 60 310 80 6
'TM

o w Jarosławiu H rusz ów CT3OO •---- 310 18 328 40 4140 2080 120 : 630 150 10
> - Jaw orów Szkło t— 03 154 7 161 20 2050 1010 60 I 310 *0 »
{=>

I i  Amtslokaie des 
te o. te MlUtar- 
Verpflegs-Magazins 

Id Rzeszdw 
w unędzie c- i l  Ma- 
gazynu potrzeli wojsko-

Rzeszów O fcd03 588 210 3650 630 I 400 1(.0

t —
O Sanok -tMdC=> CL3CO 10 10 50 164 62 150 30 10 20

rH a(=3 D ębica _- 300 *4 324 72 4120 2010 216 | 700 360 i.0
07 G /ogów 149 7 156 18 1960 970 54 350 150 10

Kolbuszów a 149 i 156 18 1960 970 54 3..0 loO 10 do oddaliła dla p.zeuiar.-zów ;
d) dodatki jak iekolw iek  do uormaluej należy- 

tości dozw oloue w czasie peryodu dzierżaw y;
e) ewentualną potrzebę słom y długiej ży ­

tniej, do robienia p o w ró -.ł  »  Rzeszow ie.

CT. Trzęnówka 1 149 7 lf.6 18 1960 970 54 350 150 10
-O Sędziszów 1 149 7 156 18 1960 970 54 350 150 10

WJCIł W KieSlOWlB Ro nożyce 149 7 156 18 1960 970 54 350 150 10

Re-omlere Bestinimungen.

1. Zu r Verhandlung werden nor schriftliclie Anbote (Offerte) angenumn.en. Jeder der V erbandluncs' 
Commissiou nicht hinlanglich bekaunte Unternehmer bat iiber seiue Fiiliigaeit u. das AuBreicl.eu 
Sbiiicb Vermogei)B zur Uibernahme des vou ihui angestrebten ArendirungB-GeBchiilteB eiu uioht Iiber 
zwei M.mate alteB So.iditiits- tind Leistungf ii.igkeits-Zeiign. i.e zui r mren

Zur Auastellung aolcher Zeugnisse siud rttckBichtlich aller iui H aideU -R egister protokollirten 
Firm ćn die Handels- u. Gewerbekammeru, iu dereo Bezirkeu die Firmen ilire Niederlassung liaben , 
berufen. —  FUr GeBchaftB-Leute, die keiue protokollirte Firma fiibren, fertigcu die nacli dem W ohn- 
orte zuBtandigen politjselieu Bezirks-Beborden — die ZengnisBe hub.

Behufs Erlanguug des Soliditais- und Leistungs-F abigkeits Zeuznisses habec die  P arth eieo  bei 
ihrer Handels- uud Geweriwkammer bez iebuD gw eise  bei der zuBtandigen poliiiscnen Bezirks-Bel.orde
—  uuter  AuBchlnsB eiuer 50 kr. Stem pelm arke  ein GeBuch e inzubringen , iu w e lchem  der  Z w e o k ,  1'iir 
welchen das ZeugniBS h ea o th ig t  wird, dureb g ena ue  uoddetaill i .  te A n l l ib i l in g  des angeBtrebten A ren -  
d irungB -G escbaftes  anzugeben ist.

Im Gesuche iB t ancb der T ag der Verhandlung anzugeb. n, uud e B  iBt weiters die Bitte zu stel - 
.een, dass daa Zeugniss an jene Behoroe, in dereń Amtslokaie die Verhandiung Gut obiger Tabelle statt- 
lldet, bis zum obigen Tage  eingesendet werde.

Ueber soleb’ eiu GeBUch wi i d dem BittBteller voii der Handel - und Gewerbekam iuor, bez  e- 
huugBweiBe von der  politiBcbeu Beborde, — eiD BeBcbeid eiugehaudigt der da hi n lautet ,  daBs das 
aagesuehte. Bolidilats- und LeiBtungaiiibigkeitB-ZengniB aut' am tliebem  W e g o  au die ira GeBuche be- 
z e iebnete  Beborde gele itet  werden w ird ,  und eB ist yorlaufig dieser B cscheid  dem Offerte  beizulegen.
— Eb ist Pflicht des Offereuten die A bsendung deB ZeuguiBBPB derarr. recbtzeitig einzuleiten, das 
LctztereB zuverlassig u d  dem, der Verbandluug yorangebendeu T age bei der mit der A blubruug der 
Yerhandiung betrauten Be hordę einiangen konne.

Die Fulgen eiuer etwaigen VerBpatuug tiiigt in alleu Fiillen der Offerent.
2. Die Offerte haben an den zur Verbandluug angeBetzten Tage Iśnystens bis 10 Uhr Vormittags 

bei der Verhaiidhiiig8-Commission einznlangen.
Nachtr&glich oder in te legra lscher Form einlangende, dann Dfferte, welche an ein Impegno unter 

14 Tagen gebunden sind, bleiben unberUcksichtigt.
Compiexiv-Anbote fiir Hafer, Heu und Stroh Biud zuliissig, dlirten jedoch  nur fur eine ein/.elne 

Statiou sammt Coucurenz gestellt werden.
Compl. xiz-Anbote aut mehrere Stationen werden unbedingt zurilckgewiesen.
Die A nbote aut die A b g a b e  von V erpttegs-A rukelu  liir 1 nrchuiarsche, aind im Siuiie des 

Punktes IV  des Bcdiugnis Heftes zu siellen.
Im Offerte m uss das eriegte vadium  getiau speciffzirt sein.
o. Gemeinrien B i n d  vom Erlage eines Vadium s und eiuer Caution unbedingt befreit und wer­

den ebeuso, wie landwirtschaftliche Vereine und Producenten ant die vursiehend ;.u»gescbriebeue 
pacbtw eise Besorgnng der Militar Verpflegung beBonderB aufmerksam geumcht.

4 . Haler, H m  uud Streustroh ist ftinttagig, und BetteuHtrob vierm onatlich im Yorliinein in 
der ArendirniigB - Station uumittelbar au die FaBsungsberechtigten ab/.ugebcu

K ucksichthch H ife r , Hen nnd Strenstrob konnen jedoch die F a ssu u g B - le rm in e  aut 10 even- 
tuell 15 T age erBtreckt werden, wenn es die ortlicben VerhiiltuiBsc t.nd daa Interesse d er  Trnppe
ohne MebrkoBten ftlr das A erar geetattet

Das BetteuBtroh ist v..m A ren dator den fasBendmi Parieien in ibre Hbicationcn zuzuiiibren.
—  Dem Offerenten ist es Ireigestellt, den Fuhrlobo iu den PreiB des A rtikels i-iuzubrt-ziehen, oder 
per Meterzentner separat zn bedingen. — |st der Fuhrlohn nicht seperat bedungen, sc wird angenommen, 
dass derselbe in dem tar Bettenstroh eingestellten Preise mit inbegriffen ist und es wird h iem ach auch 
das beziigliche Anbat beurtheilt werden Das Streuetroh, welchen zum '/«  Tlieilu aus Scbabstroh und
zu 3/* Theilen aue R  tt- (Masehinen-) Siroh besteheu soli, kann ais Ganzea zu einem Preise, oder
in beiden Strohgatlungen separirt zu beBonderen Preisen offerirt werden.
1 5. D ie Ab^abB-Magazine der A reudaioren  fiir Hafer, Heu und Strenstroch dlirien von den
U bikatio ten  der fagBenden Truppeu etc. nicbt weiter ais 1 9  km. entfernt seiu, in anderem Falle 
die Bedarfsartikel der Truppeu etc. auf Kosten des A rendator* zugefUbrt werden inlissten.

6 . Ueber A nordnung des k. n. Ir. Reichs-Kriegs^M inisteriums ist der Hafer uud Heu-Reserve 
V orrat in der H ohe des dreimonatlicheu curreuten Bedarfes zu uuterhalten. Der H eu-R eserve-V or- 
rat muss zur Haifte in gepreaatem ZiiBtande erliogen.

Die Consumtion des Re8erve-Vorrate8 erfolgt succes8ive in den lctzteu drei Monate der 
Y ertragsperiode.

Offerte, welche nureinen einmonatliclien H eu-R eserve-V orrat bedingen, bleiben nnbcrilcksicbligt.
7. Eb wird a u B d r t lc k l ic h  b e d u n g e n ,  daBs es  der Ileere8-Verwaltung freistelit, die ReBerye- 

Yorriithe der einen Station z u r  A b g a b e  in w elcb ’ i nmer  beliebigen auderen Statiouen beizuziehen.
5 . Die nalieri-n BedingniBse konuen bei den M ilitffr-Verpflegs-Magazine in Przem yśl, Jaroslau und 

Rzeszów e iu g ese l im  werden, w ose lb s t  d ie  tlir die Yerbandluug m j e  zwei g le icb iauteuden  Parien 
eigeiiB vorbere  itet< n Bedingm s-Hefte vom -20 Juni 1891 erliegen.

Daselbst kfinnen auch die yorgeschriebenen Bedingnisheftu gegen Erlag  von yier (4 )  Kreuzern fiir 
den einzelnen Druckbogen, ferner yorgedruckte Blanquetts zu Dfferten unentgeltlich bezogen werden, wo- 
rauf die Unternehmer urn ss  mehr aufmerksam gemacht werden, a is jedes Offerl unbedingt nach dem un- 
ten beigefOgten Formulare yerfasst sein muss.

Uberdies konnen diesbezuglusbe lutorm ationen anch bei der k. u. k. Inteudanz des 10. CorpB 
in Przemyśl eingcliolt werden.

9. Jeder Dfferent muss im Offerte ansdrOcklich erklffren, da ss er sieh den Bestimmungen des fflr 
die Verhandluug ysrbereiteten Bedingnis-Heftes vom 20. Juni 1891 unterwirft.

Offerte, welche diese Erklarung nicht enthalten, daun soiche, in welchen eine V erriugeiung der 
yorscliriftsgem ass zu leistenden Caution sicht bedungen wird, bleiben unbeiiicksiclitigt.

Von der k. u. k. lntendanz des 10. Corps.

Przemyśl, am 22. Juni 1891.

Poszczególne określenia.
1 Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, k tóry knmisyi roz­

praw nie jest dostatecznie znanym, ma dołączyć świadectwo swej rzetelności i m ożności dostaw na 
dzierż -w ę, o którą się ubiega, datowane nie później n .d  dwa miesiące od daty niniejszego ogłoszę ma

D o wystawieuia takich św iadectw , dotyczących  wszelkich w rejestrze handlowych protokó- 
łow auych firm, Bą upoważnione Izby bandlowo-przemyBłuw'e, w których okręgu firmy mają swoją 
siedzibę Osobom , trudniącym się inteiesam i baudlow c-pi zem ysłow em i a nie m ający protokółow anej 
firmy, wystaw iają św iadectw a te przynależne do miejsca zam ieszkauia władze polityczne.

W  celu otrzymania św iadectw a rzetelności i możności dostaw y mają Btrouy wnieść pisdmne 
podanie do oduośnej Izby liaudlow o-przem yslow ei, względuie do przynależnej władzy politycznej, 
z dołączeniem  marki stemplowej na 50 et., w którcin podaniu ma być dokładnie oznaczony cel w y ­
stawienia takow ego i dla jak ie j dzierżaw y jest ono potrzebnem.

W  podaniu ma być ozuaczouy także dzień rozprawy publicznej z tein zastrzeżeniem, że św ia­
dectw o żądane ma być przesłane do tego urzędu, w którym według górnej tablicy rozprawa się 
odbędzie.

Na takie podanie  w ręczoną  będzie proszącemu ze Btrony Izb y  liandlowo-przemyBłowej, wzglę­
dnie w ła d z y  po l ityczne j ;  r ezo lu cy a  o p ie w a ją c a  w ten sposób ,  że żądauc św ia d e c tw o  rzetelności l 
m ożn ośc i  doBtawy w ysłan e  zoBtało w droUze u rzędow e j d o  w ła d z y  w y m ien ion eg o  w podaniu; tę 
rezo luevę  zaś  należy z a łą c z y ć  t y m c z a s o w o  d o  o fe r ty .  Ufereut winien d op i ln ow a ć  w czesn eg o  o d e ­
s ła n ia  ś w ia d e c tw a  w  ten sposób ,  a ż eb y  t a k o w e  nade jść  m o g ło  z  p e w n o śc ią  w dniu p oprzedza ją ­
c y m  r o zp ra w ę  d o  t ego  urzędu, k tóry  j ą  przeprowadza.

Następstwa w sku tek  m oż l iw eg o  spóźn ienia  ponosi w k a ż d y m  razie oferent.
2. Oferty mają b yć oddane kom isyi rozpraw w duiu przeznaczonym do rozprawy najpóźuiej 

do godziny 10 tej przed południem.
Później lub drogą telegraficzną nadeszło oferty , które obow iązują na krótBzy ozas, ja k  na 

termin 14 dni, nie bęuą uwzględnione. Oferty, z podaniem zbi >rowych cen dia w ięcej Btacyj, nie 
będą uw-zględnioue.

Podania cen zbiorow e, na owieB , siano i słomę są dozw oloue — m ogą być jednak lylko dla 
jednej stacyi wraz z miejscem konbnrcucyjncin  wstawione.

Podania cen na artykuły spożyw eze m ające b y ć  doatawioue w czasie przem arszów, mają być 
ułożone według ustępu IV  z e B z y lu  w arunkowego.

Oferenci muszą się zrzec zachowania ustanowionych terminów ze strony zarządu w ojskow ego 
c o  d o  przyjęcia icb ofert, jak  to oznacza § 8(12 kodeksu cyw ilnego i artykuły 918 i 319 kodeksu 
handlowego względem ośw iadczenia przy jęcia  ja u iego  przyrzeczenia lub oferty.

VV ofercie musi być złoźoue poręczne dokładnie wyszczególnione.
3. Gminy zwalnia się od złożenia poręcznego i k.-mcyi bezwarunkowo; również zwraca się

icb szczególną liwagę, jak  nic mniej T ow arzystw  gospodarczych  i produceutów na pow yżej rozpi­
saną dostawę dzierżawną zaopatryw ania w żyw ność wojsku.

4. Owies, siano i słom a na podściółkę, ma być co  pięć dni, a słom a łóżk ow a  co  cztery m ie­
siące naprzód w stacyi dzierżawnej fasującym oddziałom  bezpośrednio oddaną.

Co się ty czy  ow sa. siana i słom y na podściółkę, m ogą być terminy do fasow ania tyehże na 
10 eweuiiialnie 15 dni rozciągnięte, jeżeli ua to pozwalają stosuoki m ieisccw e i interes dotyczącego
oddziału w ojsk ow ego  bez w yw ołania przez to w iększych w ydatków  dla rządu.

S łom a  t a k o w a  m a b y ć  d os ta w ion a  przez d o ty c z ą cy c h  d z ie r ża w có w  p o b ie r a ją cy m  od d z ia ło m  
w o j s k o w y m  d o  ich z am ieszkan ia .

Zostawia się do woli oferentowi d o liczyć zapłatę przewozu- do ceny artykułu, albo też umót 
w ić  Bię oddzielnie za przewiezienie od  centnara m etrycznego. Jeżeli zapłata przewiezienia nie jesę 
oddzielnie um ówioną, natetly uważa się, że została ona w łączouą do ceny oznaczone) na słom ć 
łóżk ow ą , i w edług tego oceniona będzie dotycząca oferta. Słom a na podściółkę, która w jeuuej ł ą- 
częśel z ok łotów  zaś w i/, częściach z mierzwy jR itt Maschineti-Stroh) składać aie ma, możo byI 
w ca łości po jednej cenie, albo też cena dla obu tych gatunków Błomy każda osubna podaną być 
może.

5. M agazyny, z  których  dzierżawcy owies, siano i B ło m y  na p od śció łk ę  w ydaw ać będą, nie 
śmią być od kwater, w których fasnjące w o jsa o  mnieszczone, dalej jak  1—9 km. odległe, w prze­
ciwnym w ypadku te artykuły muszą być na koszta dzierżawców dow iezioue.

6. W s k u te k  rozporządzen ia  c. i k. rainisteryum w o jn y  ma b y ć  ow ies  i siarto w rezerw ow y m  
zapasie  w w y s o k o ś c i  trzechm ies ięcznp j c iąg łe j  po trzeb ie  u trzym yw ane .  S iano  w r ezerw ow y m  zapa- 
Ble musi b y ć  w p o ło w ie  w Btanie pra sow an ym  za ch ow a n e .

Konsum cya zapasów rezerwowych następuje kolejno w ostatnich trzech raiesiąoach okresu 
kontraktow ego.

Oferty, warunkujące ty lk o jednomiesięczny rezerw owy zapas siaDa, pozostaną nienwzględuione.
7 .  W yraźnie Bię zastrzega, że zarząd w ojskow y pozostaw ia sobie do woli ściąganie zapasów 

rezerw owych jednej stacyi dla oddania którejkolw iek innej stacyi.
8. W szelkie bliższe warunki m ogą być przejrzane w kancelaryi m agazynów dla potrzeb w oj 

skow ych  w Przem yślu, w Jarosławiu I w Rzeszowie, gdzie się znajduje w dw óch rów nobtzm iących 
egzemplarzach dla rozprawy w ypracow ane zeszyty w .ritnkowo z duia 20. czerw ca  1891 r.

Tam że m ogą być także wydaue przepisane zeszyty warunkowe za złożeniem czerech (4) 
centów za każdy arfcuBZ, naBtępnie bezpłatnie blankiety deitaowane na oferty, na co tern bardziej 
zwraca się nwagę przedsiębiorców , że icażda oferta tottsi być bczwarutiKowo w edług poniżej umie­
szczonego formularza nłożuną.

Nadto m ogą być dotyczące inform acye także u c. i k. Iuteodatnry 10. korpnstl, udzielone.
9. K ażdy oferent ma w o fe tc ie  wyraźnie ośw iadczyć, że poddaje się UBtanow ieu iom  przy­

gotow anego ua dotyczącą rozprawę zeszytu warunkowego z daty duia 20. czerw ca 1891 r.
Oferty, nie zawierające tego ośw iadczenia, jak oteź oferty, w których oferent zawarunkuje 

Bobie z łożen ie  mniejszej k.tucyi od p rzep isan e j, nie będą uwzględnione

Z c. i k. intendantury 10. korpusu.
Przemyśl, dnia 20. czerwca 1891

Drukiem  S. F , F iątk ięw icza  w Frzem yślu.


